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Koncesye bankowe 
posła Stapińskiego.

Do jakich geszeftów służą burżuazyjnym 
politykom mandaty poselskie, jakiemi ścież­
kami pną się oni do majątku na to rzu­
ca jaskrawe światło najnowsza afera „lo­
dowego* posła S t a p i ń s k i e g o ,  która 
świeżo dostała się do wiadomości publi­
cznej z powodu procesu, wytoczonego mu 
obecnie w Wiedniu przez .niejakiego Salo­
mona S z a j o w i c z a .  O skardze owego 
Szajowicza przeciw p. Stapióskiemu podał 
wiadomość dziennik wiedeński „Neues 
Wiener Journal*. Wedle tych rewelacyj 
afera przedstawia się następująco:

Poseł Stapiński uzyskał od rządu k o n- 
c e s y ę  n a  a k c y j n y  b a n k  h i p o t e ­
c z n y  z siedzibą w Krakowie. Koncesya 
ta, opiewająca na nazwisko posła Stapiu- 
skiego, wydana była dla stronnictwa lu­
dowego. P. Stapiński starał się wejść w 
stosunki z jakąś instytucyą bankową, któ- 
raby tę koncesyę sfinansowała, czy i sprze­
dać swoją koncesyę* Z poletenia p. Sta­
pińskiego adwokat dr U n g a r  i dyrektor 
L i t y ń s k i  ze Lwowa zajęli się tą  sprawą.

Mieli oni postarać się o to, by decorum 
było zachowane i żeby na zewnątrz uni­
knąć pozoru, jakoby koncesya z rąk kie­
rownictwa stronnictwa ludowego przeszła 
w obce ręce. To podał p. Stapiński jako 
konieczny warunek sprzedaży koncesyi. 
Pp. dr Ungar i Lityński wyszukanie na 
bywey poruczyli S z a j o w i c z o w i ,  zawo­
dowemu pośrednikowi w takich sprawach 
finansowych, zamieszkałemu w Czerniow-
each.

W maju 1910 przedstawił im S. Szajo- 
wiez projekt następujący: Dom bankowy 
R o h a t y n  i U ł a m  we Lwowie dostarczy 
kapitału zakładowego w kwocie przeszło 
2 milionów koron, a jako „koszta założe­
nia* (!!) z a p ł a c i  t>- S t a p i ń s k i e m n
200.000 K, nadto odda szereg posad kie­
rowniczych banku członkom polskiego 
stronnictwa ludowego.

W pierwszych dniach czerwca 1910 od­
była się w Wiedniu w Grand hotelu kon­
ferencya, w której wzięli udział: poseł 
S t a p i ń s k i ,  posłowie sejmowi D ł u g o s z  
i L e w a k o w s k i ,  oraz ów S. S z a j o -  
w i e z, któremu poseł Stapiński dał pise­
mne pełnomocnictwo do pertraktacyj, ale 
propozycyi firmy Rohatyn i Ułam nie przy­
jął, poleca ąc Sal. Szajowiczowi wyszu­
kanie jakiej innej instytucyi finansowej. 
Tegoż duia zgłosił się do Szajowicza p. 
Lityński i radził mu usilnie, żeby dał p. 
Stapińskłemu 200C K, twierdząc, że w ten 
sposób upewni się co do koncesyi. Szajo- 
wicz nazajutrz przekazał p. Stapióskiemu 
czekiem tę kwotę.

Szajowicz porozumiał się następnie z 
L a e n d e r b a n k i e m  co do sfinansowania 
koncesyi p. Stapińskiego, a gdy następnie 
temuż przedłożył ten projekt, p. S t a p i ń ­
s k i  oświadczył, że się na projekt ten zga­
dza tem chętniej, ile że wie, iż Laender- 
bank potrzebuje jego wpływu d o  p r z e ­
f o r s o w a n i a  p r o j e k t u  m o n o p o l u  
z a p a ł e k ,  w którym Laenderbank jest 
zainteresowany.

W czasie pertraktacyj z Laenderban­
kiem upłynął r» k od otrzymania koncesyi 
przez posła Stapń-kiego i wskutek nie­
wykonania koncesya w myśl ustawy zga­
sła. P; Stapiński postarał się o nową kon- 
eesyę, tym razem jednak już nie dla stron­
nictwa, lecz na nazwisko posła D ł u g o ­
s za ,  który zrobił interes z Laenderban­
kiem.

O ó i S. Szajowicz rości sobie pretensye 
do p. Stapińskiego o prowizyę w kwocie
50.000 K z tego tytułu, że p. Długosz zro­
bił na podstawie nowej koncesyi interes 
z Laenderbankiem, z którym o poprzednią 
koncesyę prowadził pertraktacye p. Sza­
jowicz w imieniu p. Stapińskiego.

Rozprawa odbędzie się w wiedeńskim 
*3dżie krajowym w środę 15 b. m. Do 
rozprawy powołani są jako świadkowie 
różni posłowie polscy, oraz były minister 
skarbu B i l i ń s k i ,  który owe koncesye 
bankowe dawał p. Stapióskiemu i p. Dłu­
goszowi.

* * *
Oezywiście dla opinii publicznej oboję­

tną jest rzeczą, kto proces ten wygra, czy

pretensya faktora jest uzasadniona, czy 
też, jak twierdzi p. Stapiński, zachodzi tu 
szantaż.

Ważnem jest dla opinii to, jaką drogą 
trybun ludowy* p. Stapiński stara się 

dojść do majątku, jak robi interesy ko­
sztem kieszeni ludu, jak nie wahał się dla 
otrzymania pieniędzy od Laenderbanku 
zgodzić się na m o n o p o l  z a p a ł e k ,  na 
którym Laenderbank zrobi złoty interes, 
a ludność straci miliony.

Przez zmianę koncesyi stało się nietyl­
ko to, że odpadł faktor, lecz także i to, 
że'koncesya dana pierwotnie stronnictwu 
stała się koncesyą prywatną i stronnictwo 
wyszło z kwitkiem.

W ten sposób wpływy polityczne sprze­
daje się rządowi za koncesye bankowe, a 
koncesye bankowe za gotówkę i w doda­
tku sprzedaje się bogatemu bankowi swoje 
przekonania i interesy ludu...

Teraz jest też zrozumiałem, z jakiej ra- 
cyi w ubiegłą sobotę został p. B i l i ń s k i  
wybrany do komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego jako reprezentant — ludowców!...

Mniej zrozumiałem, a jednak dla p. Sta­
pińskiego możliwem jest zwalczanie prze­
zeń żydowskich wpływów na wsi przy 
pomocy pieniędzy najbardziej żydowskiego 
banku w A ustryi!...

Mają cbłopi swoich trybunów : Stojałow­
ski brat guldeny i korony — Stapiński 
krocie! Jest postęp w kraju...

Przeciw młodzieży.
M in ister  i p r o fe so r o w ie . — P r e z e s  a k a ­

d em ii i  p r e z e s  s tr ó żó w  k a to lick ich .
Komentowaliśmy już mowę p. Stfirgkha, 

w której zapuścił swe jątrzące żądło w uspo 
kajające się szeregi młodzieży.

Szalę oświaty przytłoczył kamieniem, by 
tem wyżej podniosła się szala wyznań — na 
radość klery kałom; i dufał, że czyni to ta 
nim kosztem, be operuje wolnomyślną mło­
dzież — p o l s k ą ,  za którą p o l s k a  „repre- 
zentacya* kołowa z jej hipokryzyą lub nie 
tajoną dla tej młodzieży wrogością — się nie 
ujmie.

Wiedział też, ile może sobie pozwolić z se­
natem prastarej, p o l s k i e j  wszechnicy: jak 
zniesie ów senat bez szemrania, bez „anto 
nomicznego* protestu choćby najbardziej aro­
gancko sformułowany rozkaz, jeżeli tylko 
pójdzie on w kierunku represyjnym i wste 
cznym.

I znów mamy do zanotowania fakty arcy 
charakterystyczne: oto rektor j e d n e g o
d n i a  zaręcza deputacyi akademickiej, że ni 
komu przy nowych zapiBach n ie  b ę d ą  
c z y n i o n e  t r u d n o ś c i  — a n a z a j u t r z ,  
jakby wogóle słowa jego były bezwartościo­
wą cacanką — po tej obietnicy spokojnie 
kładzie swój podpis na ministeryalnym roz­
kazie dziennym, obwieszczającym, że z n a j ­
d u j ą c y  s i ę  p o d  ś l e d z t w e m  do w p i ­
s ów d o p u s z c z a n i  n i e  b ę d ą !

Tyle rektor. A profesorowie ?... Wśród tego 
grona k u r s o w a ł a  do p o d p i s u  d e p e  
sza,  d z i ę k u j ą c a  p. S t f t r g k h o w i  za 
j e g o  b e z w z g l ę d n o ś ć  w o b e c  mł o ­
d z i e ż  y...

Dziękowali ci, których organy rozpisują się 
rozczulająco o autonomii, gdy — o obronę 
młodzieży chodzi. Co innego przy napadzie! 
Wtedy do harcu wolno wciągać wszelkie nie 
autonomiczne czynniki — od policyanta po 
cząwszy — do ministra!

I wtedy taka stUrgkherei, zakończona nie 
liczącym się z drażliwośćią autonomiczną roz 
kazem — wywołuje dziękczynne telegramy...

Na pohybel młodzieży wyrusza i graf ze 
Szlaku na poufnym koawentyklu, mającym 
reprezentować rzekomą opinię obywatelstwa 
krakowskiego.

Obok prezesa Akademii bryluje tu ze swoją 
swadą na wspólnym terenie wstecznictwa i 
drugi prezes — stróżów katolickich, p. Gołąb. 
1 w tej atmozferze blagi, symulującej głos 
opinii publicznej, przed którą odgrodzono się 
biletami wstępu, przypomina się tak w ka 
barecie świetnie ujęta napuszystość grafa i 
jego alokucya, którą tu mógł był realnie za 
produkować wobec prezesa nowszej daty — 
Gołębia: „Może w godności nie wyższy — w 
czynie z pewnością nie doskonalszy —- w do­
brych chęciach przynajmniej rówBy — ale 
w służbie publicznej brat starszy — więc 
może doświadezeńesy — może eksperyencyą 
nie uboższy — bratu młodszemu — a tak

już (może nad zasługę) wsławionemu, do słu­
żby publicznej wstępującemu, cóż powie?*

I z ust grafa - magika wypadały — jak ser­
pentyny — insynuacye przeciw młodzieży, 
stóre brat młodszy — Gołąb dobitnie sfor 
mułowa! w konkluzyi: „wyrzucić łajdaków*.

I na tym pseudo-wiecu, zaaranżowanym dla 
poszezucia młodzieży, przeeiw której i tak 
wszystkie odnośne władze: autonomiczne i 
centralistyczne się sprzęgły — n ie  ż e n o  
wa l i  s i ę  f i g u r o w a ć  i p r o f e s o r o w i e  
u n i w e r s y t e t u ,  którzy tu pełnili rolę „ob 
jebtywnych obywateli*, aprobujących swoją 
obecnością postępowanie — „ciała profesor 
skiego* !

Brutalna zaciekłość poprostu zaciera przed 
tymi panami w s z e l k i e  g r a n i c e  j a k i e j  
t a k i e j  p r z y z w o i t o ś c i !

Dżuma w Rosyi a my.
(Dokończenie).

III.
W głębi ląd a Azyi południowo wschodniej, 

na pograniczu Tybetu i Birmy, leży chińeka 
Jiia-nan, kraina niebotycznych gór i prze 
pastnych wąwozów, na dnie któryeh huczą 
rzeki potężne a niedostępne; kraina, gdz e 
szczyty mają wysokość Montbiane’u, a mia 
sta leżą na wysokc śei szczytu Świnicy. 
Przez tysiąc lat w tej odległej krainie gnie 
ździli się mahometanie, jako innowiercy nie 
chętnie widziani przez Ch ń izyków właści 
wych. W 1860 r. wzajemna nienawiść tych 
dwóch żywiołów doprowadziła do krwawej 
wojny, podczas której mahometanie wyrzy- 
nali cale wieski chińskie, zwyeięrka armia 
chińska zsś wytępiła wszystkich mahometan 
z wyjątkiem kilkuset ludzi, którzy zdołali 
nciec za granicę.

Ta kraina trapów stała się w 1894 r. pan 
htem wyjścia nowego, zabójczego poehodn 
dżumy naokoło kuli ziemskiej. Idąc w dół 
rzek, zaraza dotarła do arcyknpiecbiego, ale 
też areybrndnego miasta nadmorskiego Kan 
ton; nabrawszy sił przez pobyt w cuchnących 
norach, w których się tłoczy milion nędza 
rzy kantońskich, zaraza odtąd Bzła w świat 
przeważnie morską drogą, jak gdyby korzy­
stając z ulepszonej techniki żeglugi. Przedo­
stała się tym razem do Australii, do Przy 
lądka Dobrej Nadziei i do Ameiyki południo 
wej, nie sięgając jedaak daleko poza miasta 
portowe. N jgorzej i tym razem ucierpiały 
ladye; są tam miaBta, gdzie wymarła połowa 
ludności. Natomiast w Erropie zachodniej, 
dzięki postępom nanki lekarskiej, nie wypu 
szczono dżumy poza porty, a i tam Bubie 
szybko z nią dano radę. Inaczej w Odessie, 
gdzie dżuma trzymała się bardzo uparcie, 
tak że jeszcze w 1902 r. mnóstwo ludzi na 
nią chorowało.

W szeregu środków zapobiegawczych, sto 
sowanych przez lekarzy europejskich, obok 
kwarantanny, obok rhemicznej desinfekeyi 
odzieży i bielizny podróżnych, ich pakunków 
i zapasów żywności, tym razem wybitne jnż 
miejsce zajmowało — tępienie szczurów.

IV.
Nie każdy gryzoń jest tak wstrętnym dla 

ludzkiej estetyki, jak szczur. Świstakiem ta 
trzaóskim naprzybład słusznie się zaehwyeają 
turyści. Całkiem ładnem stworzeniem jest 
także rodzony brat jego, świstak stepowy 
czyli b o b a k ,  dość zwyczajny i w Rosyi 
i na Sybirze, a krociami tysięcy drobnych 
nor podkopujący ziemię dolin Iransbajkal 
skith i mandżurskich. U plemion mor gol 
skich bobak nr żywa się t a r b a g a n .  Otóż 
na wschód od bajkalskiego jeziora „tarba- 
gany* wprawdzie żyją i mnożą się, ale sn 
rowy klimat date im się dotkliwie we znaki. 
W Europie roślinożerne te zwierzątka co 
wiosnę, skoro tylko obudziwszy się ze snu 
zimowego wychylają łebek z nory, znajdują 
koło siebie pokarm gotowy. W Transbajkalii 
zima jest skrajnie mroźna, a wiosna pćźao 
przychodzi; bobak tedy, przebudziwszy się
i wyszedłszy na świeże powietrze, przez ja 
kie cztery tygodnie nie znajduje stosownrg) 
pokarmu, więc z głodu chndoie rozpaczliwie. 
A jeśli na dżumę nagminnie chorują ludzie 
pogrążeni w nędzy, czemuż się dziwić, że 
taksamo chorują zwierzęta corocznie przez 
miesiąc głodujące?

I oto w Transbajkalii, Mandinryi i Mon 
golii wschodniej bobaki czyli „tarbagany* od 
dawien dawna chorują na dżumę. I to na 
najstraszliwszą, najbardziej zaraźliwą jej for­

mę: na d ż n m ę  p ł u c n ą .  A indzie-nędza­
rze, którzy w braku lepszego zajęcia nie 
gardzą nawet polowaniem na tak mizsmą 
zwierzynę, zarażają się plwocinami bobaków 
i giną.

A zdaje się, źe pod oświeconymi rządami 
rosyjskiej binrokracyi namnożyli się w Char- 
binie nędzarze.

Takie są początki nowej epidemii dżumy, 
która obecnie od Charbina rozpoczęła swój 
pochód ku zachodowi — i niewątpliwie świat 
objedzie.

V.
Co tym razem głównie dżumę przenosi, 

esy sami podróżni, czy też pchły, które ich 
obsiadły, czy może szczury jadące na gapę, 
czy szaty lnb pakunki plwocinami zbryrgane, 
a może nawet i zapasy żywności lub inne 
towary, w celach handlowych wysyłane to­
warowym pociągiem — to w tej chwili je­
szcze niepewne. Aie pewnikiem jest, ża dżu­
ma się szerzy wzdłuż kolei sybirskiej.

I szerzy się prędko. Ty dzień temu ja t była 
w Czelabińsku. To ostatnia sybiraka staeya, 
tuż pod Uralem. Obecnie zaś jnż się poka­
zała w astrachańskiej gnbernii. Otóż z Char- 
birta do Czelabińska jest w linii powietrznej 
4030 kilometrów. Stamtąd do półaocn°j gra­
nicy gnbernii astrachańskiej, tam gdzie ją 
przerzyna główna linia kolejowa, jest w pro­
stej linii 1130 kilometrów, razem więc, nie 
licząc zakrętów kolei sybrskiej, 5160 kilo­
metrów dżuma już przebyła. Natomiast od 
północnej granicy astrachańskiej gubernii do 
Krakowa jest w prostej linii tylko 1910 kilo­
metrów. To z n a c z y ,  że  d r o g a ,  k t ó r ą  
d ż u m a  j e s z c z e  o d r o b i ć  mus i ,  ż e b y  
d o j ś ć  d o n a s ,  w y n o s i  j u ż  t y l k o  n ie ­
s p e ł n a  d w i e  p i ą t e  t e j  d r o g i ,  k t ó r ą  
d ż u m a  j u ż  p r z e w ę d r o w a ł a .

Oczywista nie znaczy to jeszcze, że dżuma 
□apewno będzie w Krakowie. Wszak o trzy 
godziny od nas znajduje się coś, co dżumę 
o wiele skuteczniej tamować może, aniżeli 
sześć tysięcy kilometrów rosyjskiego obszaru: 
kordon graniczny cywilizowanego państwa. 
Natomiast, niestety, wysoce prawdopodobnem 
jest, że i Rosya europejska i Królestwo Pol­
skie będą w straszliwy Bposób spustoszone 
przez dżumę. Bo władze rosyjskie, leniwe, 
bezmyślne i sprsedajne, nie przeciwko dżu­
mie nie zrobią; a prywatnym ludziom wła­
dze rosyjskie nie pozwalają nic robić. A da­
lej trzeba się z tem liczyć, że im bnjniej się 
dżuma rozkrzewi na nieszczęsnych ziemiach, 
granicami caratu objętych, tem trudniejszem 
stanie się zadanie Austryi, Niemiec i wszyst­
kich innych państw europejskich, pragnących 
trzymać dżumę zdała od siebie — tem bar­
dziej, że Rosya niestety ma i porty morskie, 
więc i wodną drogą sąsiadom dżumę posyłać 
może. A wewnątrz granie swoich RoBya już 
prawie wszędzie zdołała stworzyć raj dla la- 
seezników. Stosunki społeczne azyatyckich 
ośrodków dżumy, pisze dr Clemow, stre­
szczają się w tych dwóch słowach: brud i nę­
dza. Brud i nędza — czyż to nie wyezerpu- 
pujący opis rosyjskiej gospodarki?

A więc wśród tych stu sześćdziesięciu mi­
lionów ludzi, których car mieni poddanymi 
swoimi, dżuma bez żadnej zapory krzewić 
się będzie. A wobec tego, czy pozostałe dwie­
ście milionów Europejczyków mogą spać spo­
kojnie?

A nic ta  nie pomogą uprzejme prośby pod 
adresem sąsiada w Petersburgu, żeby raczył 
na własnych śmieciach sam zrobić porządek. 
RoBya n i e  m o ż e  skutecznie zwalczać za­
razy. R >sya nie ma sił, ani ludzi na kultu­
ralne zadania. Zanadto jest na to państwem  
policyjnem, a zarazem zbyt skrajnie nacyo- 
nal stycznem i hlerykalnem. Co który ezy- 
nowoik sprytniejszy, to się go zatrudnia 
szczuciem socyal stów, albo nękaniem Pola­
ków i katolików, czy też innych jakichś 
„innoplemieńiów* lnb „innowierców*. Zwy­
czajna zaś nierogacizna eryaownicza będzie 
w nowych przepisach bygiaa'CZDy ch upatry­
wała poprostu nową sposobność do wymu­
szania łapówek. Niezawodnie są i tacy Ro- 
syanie, którymby do skutecznego bronieaia 
ludu przed zarazą nie brakło ani rozumu, 
ani dobrej woli; ale są w w ięzieniach, w 
StlLselburgn, na katordze, w Narymskim 
kraju....

Byłoby więc samobójczą nieopatrznośda, 
gdyby kulturalne państwa Europy obronę 
R syi przed dżumą pozostawiły samym Ro­
sy anom. Samoobrona zmusza Earopę, aby 
przynajmniej pod względem adminstracyi sa­



2  Kraków, środa____________________________ N A P R Z Ó D ___________________ 15 lotego 1 9 1 1 _______________________________ Nr. 37

ni'ca mej narzucić Rosyi rządy europejskie. 
Nedawno w podobny sposób broniono Ma 
eedcnię od uciaku i wojny domowej, a En 
ropę od zatargów, które stąd wyniknąć mo 
gły. A przecież dzisiaj grozi tyg;ąskroć wię 
eej, niż jej od band macedońskich groziło.

Zanim będzie zapóźno, powinny mocar 
stwa europejskie ustanowić z najdoświad 
ezeószych lekarzy m i ę d z y n a r o d o w ą  
k o m i s y ę  s a n i t a r n ą  i nakazać R syi, 
aby na całym swoim obszarze administrację 
spraw zdrowotnych w ręce tej komisyi od 
dała, wraz z upoważnieniem do zacąginia 
własnych zastępów pomocników sanitarnych 
i pielęgnarzy, oraz własaej żandarmeryi. Bo 
za wykonanie rozkazów swoich przez rosyj 
ską dzicz żandarmską żadna europejska ko 
raisya nie mogłaby wziąć odpowiedzialności 
na siebie; a jednak wobec g’ębokiej ciemnoty 
tak skrzętnie przez carat i popów carskich 
wyhodowanej, nieraz trzeba będzie ciemny 
lud przemocą ocalać.

Inicyatywę do ustanowienia międzynaro 
dowej komisyi sanitarnej powinna dać Au 
strya, jako z pośród państw europejskich 
najbardziej zagrożona. Słusznemby zaś było, 
żeby w parlamencie auBtryackim inicyatywa 
w tej sprawie wyszła od polskich posłów. 
Albowiem zanim jeszcze dżuma zdoła prze* 
kroczyć granicę, już na pastwę jaj rzucona 
będzie Warszawa i dwanaście milionów Po­
laków. D r W ładysław  Oumplowicz.

Zimmermanniada.
Kraków, 14 lutego.

A k ad em icy  n ie  z ło ż ą  leg ity m a cy j!
Wczoraj po południu odbyło się posie­

dzenie komitetu strejkowego, na którem 
dyskutowano przez trzy godziny nad zaję­
ciem odpowiedniego stanowiska w dalszej 
akcy i Po dłuższej dyskusyi uchwalono zgo­
dnie nie zastosować się do wezwania re­
ktora Witkowskiego, by wszyscy ci, któ­
rzy brali udział w zajściach w dniu 30 z. m., 
złożyli w sekretaryacie uniwersytetu Ja 
gielloóskiego swe legitymacye. We wszy­
stkich stowarzyszeniach młodzieży postę 
powej wywieszono wieczorem powyższą u- 
chwałę.Ponadto uchwalono z a p r o t e s t o ­
w a ć  p r z e c i w  z n a n e j  o d p o w i e d z i  
m i n i s t r a  o ś w i a t y  S t i i r g k h a ;  w tym 
celu wybrano specyalną komisyę redakcyj­
ną, która w dniach najbliższych publicznie 
ogłosi odpowiednie oświadczenie. Komisya 
ta  ma się również zająć opracowaniem ob­
szernej broszury, która wyjdzie dopiero po 
ukończeniu i zlikwidowaniu całej akcyi 
młodzieży postępowej z dokładnem i na­
leżycie, nie tendencyjnie, oświetlonym prze­
biegiem wszystkich wypadków, wszczętych 
z powoda wykładów ks. Zimmermanna; 
celem jej będzie sprostować wiele błę­
dnych i przekręconych faktów, jakie się 
pojawiły, oraz wykazać znaczenie tej akcyi 
młodzieży dla przyszłości polskich wyż­
szych uczelni.

Młodzież postępowa odstąpiła od pierwo­
tnego zamiaru wysłania w dniu wczoraj­
szym deputacyi do rektora Witkowskiego 
celem zażądania wyjaśnień z powodu sprze­
czności, jaka zaszła między jego ostatniem 
oświadczeniem wobec deputacyi, a zarzą­
dzeniem śledztwa dyscyplinarnego; młodzież 
bowiem przyszła do przekonania, że wynik 
podobnej konferencyi byłby bezprzedmio­
towym.
Ś le d z tw o  d y scy p lin a rn e  p rzec iw  p o licy i.

Z Wiednia donoszą nam, że minister 
spraw wewnętrznych W i c k e n b u r g  za­
rządził ś l e d z t w o  p r z e c i w  p o l i c y i  
k r a k o w s k i e j  z a  n i e w k r o c z e n i e  
d o  u n i w e r s y t e t u  i b i e r n e  z a c h o ­
w a n i e  s i ę  w c z a s i e  z a j ś ć  u n i w e r ­
s y t e c k i c h .  Śledztwo prowadzone jest z 
całą surowością i napewno skończy się su- 
rowemi karami, które spadną na policyę 
krakowską. Policya musi się tłómaczyć i 
w dowód swojej niewinności zdawać do­
kładne relacye ministerstwu, popierając je 
odpowiednimi dokumentami, które są już 
w Wiedniu.
D e p e sz a  h o łd o w n icza  „ a u to n o m lstó w " .

Jak  donosi „Czas", depeszę hołdowniczą 
do Stiirgkha podpisało k i l k u d z i e s i ę  
c i u  p r o f e s o r ó w  Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

„Czas" nie wyjaśnia, czy podpis swój 
umieścił na niej i rektor, któremu p. 
Stiirgkh, nie tając tego nawet publicznie — 
wydaje dyspozycye, jakby swemu oficya- 
liście...

Na użytek bezkrytycznych „patryotów" 
miejscowych ma się frazesy: jagiellońskie

(tyle wieków chwały!), autonomiczne (wara 
Wiedaiowi!), ale wobec wiedeńskiego biu­
rokraty wnet zeskakują ci panowie ze 
szczudeł i jak dyuraiści w dank za łaska­
we dla nich słowo jaśnie-szefa — ślą de­
pesze dziękczynne...

Szafarze Jagiellońskiej wszechnicy — z 
paradą swych bereł i gronostajów!...

Lalki, szopka, podłe maski 
farbowany fałsz — obrazki!

Z em sta  „chrześcijańska**.
Towarzystwo Bratniej Pomocy uczniów 

Akademii sztuk pięknych w Krakowie do­
nosi n am :

Bratnia Pomoc uczniów Akademii sztuk 
pięknych, instytucya oparta jedynie na 
wzajemnej pomocy koleżeńskiej, licząca 
około 90 członków o najrozmaitszych prze­
konaniach politycznych, udziela pomocy 
materyalnej kolegom bez względu na ich 
narodowość i wyznanie. Wydział Bratniej 
Pomocy, wychodząc z tego założenia, zwra­
ca się o pomoc do różnych instytucyj, 
które nigdy swej pomocy nie odmawiają.

W swoim czasie zwrócono się do zarzą 
du tanich kuchni chrześcijandrich z prośbą 
o bezpłatne obiady dla najbiedniejszych 
kolegów i otrzyłnano takowe w liczbie o- 
koło 80 na miesiąc.

Blisko dwa lata koledzy najbiedniejsi 
korzystali z tych obiadów, aż wreszcie w 
tych dniach oznajmiono Bratniej Pomocy, 
że wobec wystąpienia uczniów Akademii 
przeciw ks. Zimmermannowi przez urządze­
nie 3-dnlowego strajku, zarząd tanich kuchni 
chrześcijańskich odmawia udzielenia bezpła­
tnych obiadów.

K o l e g o m  n a j b i e d n i e j s z y m  w y ­
r z ą d z o n o  w t e n  s p o s ó b  k r z y w d ę ,  
Bratniej Pomocy podsuwa się markę poli­
tyczną, przeciw czemu czujemy się w obo­
wiązku zaprotestować, a znamienny fakt 
nietolerancyi podajemy do publicznej wia­
domości.

Kraków, 12 lutego 1911.
Za zarząd: Elster, N. Okołowiez,

Boi. Malinowski.
Powyższy fakt, ukazujący „miłosierdzie 

chrześcijańskie" „niewiast katolickich" w 
jaskrawem świetle, zasługuje na publiczne 
napiętnowanie. „Głodnego nakarmić!" na­
kazywał Chrystus. „Biedaków wygłodzić!" 
wołają wyznawcy i wyznawczynie „chrze- 
ścijańsko-społecznej" etyki ks. Zimmer­
manna, aby się nasycić zemstą, którą w 
poczet cnót chrześcijańskich w miejsce mi­
łości zaliczyli...

Proces studentów ruskich.
(Telefonem).

Lwów, 14 lutego.
Przed zwykłym trybunałem pod przewo- 

dniitwem radcy Obertyńskiego zaczął się dziś 
proces przeciw 101 Rusinom o znane zaj­
ścia na uniwersytecie. Rozprawa potrwa 6 
tygodni do 2 miesięcy; oskarża prokurator 
Franke, broni 11 adwokatów. Służbę bezpie 
czeństwa przed gmachem sądowym i w gma­
chu pełni policya.

Dziś rozprawa toczyć się będzie przed i 
po południu. We środę, jako w święto ru 
skie, rozprawy nie będzie, Od czwartku roz­
prawa trwać ma od godz. 9 rano do 2 po 
południu. Główne wejść e do gmachu sądo 
wego przeznaczone będzie tylko dla tych o- 
sób, które mają stanąć w procesie o napad. 
Obrońcy zasiadać będą na miejscach sędziów 
przysięgłyi h. Aby pomieścić podsądnych, 
zmniejszono przestrzeń, przeznaczoną dla pu 
bliczności. Miejsca podsądnych oznaczono 
liczbami od 1 do 101 i nazwiskami każdego 
z oskarżonych.

Biletów na rozprawę wydano tylko 60, z 
czego 30 otrzymała tylko obrona, a 30 prze­
znaczono dla publiczności nieruskiej.

Dziś cdbyła się konferencya obrońców, w 
której wzięli udział: Dr Starosolsbi, były po 
seł dr Andrzej Kos, dr Jan Kos, dr Jarosław 
Oleśnicki, dr Zahajkiewicz z Przemyśla, dr 
HJubowicz z Tarnopola, dr E win i dr Try 
IowBki. Przedmiotem obrad były przeważnie 
sprawy techniczne obrony.

S p is  o sk a rżo n y ch
obejmuje 101 nazwisk, między którymi znaj 
duje się 33 gimnazyalistów, 20 bez określo 
nego zajęcia łub byłych słuchaczów uniwer 
sytetu, 7 uczniów innych zakładów nauko 
wych, 4 dyetaryuszów i 37 akademików. — 
Wszyscy odpowiadać będą za zbrodnię 
gwałtn publicznego z § 83 u. k.; 32 odpo 
władać będzie ponadto za zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała; dwóch oskarża prokera 
torya o przekroczenie zakazu noszenia bro

ni, a jednego za przekroczenie § 305 (aa- 
kłanianie do zakazanych czynów).

De rozprawy wezwano 2 znawców lekar 
skich, 2 znawców rusznikarskich i 72 świad 
ków, między nimi prof. Marsa i Brncbnal 
skiego, oraz sekretarza uniwersytetu Jordana. 
Prokuratorya żąda też przeprowadzenia nao­
czni miejsca czynn.

Akt o sk a r ż e n ia .
O pis czy n u .

Dnia 30 czerwca z. r. zebrało się we Lwo­
wie przeszło 300 akademików ruskich i od 
byli wiec w sali ruskiego „Srkoła*. Gdy o 
tem dowiedzieli się studenci p o l s c y ,  udali 
się w nocy do mieszkania prorektora dra 
Marsa (rektor Głąbiński był w Wiednio) i o- 
świadczyli gotowość obrony uniwersytetu 
przed najściem Rusinów. Dr Mars prsetrzy 
mai ich przez kilka godzin w swem mieszka­
niu, uspokoił ich i wypuścił dopiero nad ra 
nem. *

Rano 1 lipea około godziny 7 zebrało się 
w gmachu uniwersyteckim około 30 osób ze 
służby uniwersyteckiej. Sekretarz uniwersy 
tetu J o r d a n  porozstawiał ich częściowo po 
korytarzach I piętra, które dotąd bywały te­
renem ekscesów, częściowo zaś przy binracb 
rektoratu i kwestury, bo zwłaszcza rektoratu 
z natury rzeczy i wobec przebiegu deman- 
stracyi z 14 marca z. r., jako najwięcej za 
grożonego, najpilniej strzedz należało. Po go 
dżinie 8 zaczęli się schodzić Rusini na ko 
ry tarze I piętra i zmierzali do sali III, która 
stale służy na liczniejsze zebrania studenckie. 
Sili — a naliczono ich już wtedy przeszło 
300 — z różnych stron miasta, przeważnie 
od ulicy Fredry, pojedynczo lub w niewiel 
kich grupach, jakby gęsiego, przyczem zwra 
cali na siebie uwagę przechodniów także i 
tem, że mieli przy Bobie pałki i laski o roz 
miarach rażących u ludzi inteligentnych.

Wśród studentów widziano też wiele osób 
nie należących do uniwersytetu, a niektórym 
wyglądały z kieszeni pistolety, inni znów 
muli toporki i kastety. Okcło godz. 9 rano 
zaczęli Rnsini w sali III i na korytarzu wiec 
nielegalny, któremu nikt nie przeszkadzał, 
ani ze służby, ani z obecnych studentów 
polskich.

Pod przewodnictwem studenta praw Adama 
K o c k i  przemawiał do zgromadzonych stu­
dent filozofii (obwiniony Mikołaj Zalizniak), 
a pozornym tematem jego przemówienia była 
sprawa założenia uniwersytetu ukraińskiego. 
Mówił on o przebiega dotychczasowej akcyi 
w tej sprawie, wzywał słuchaczów, by się 
w walce o uniwersytet ruski nie dawaii po 
rywać uczuciu, lecz kierowali się rozwagą i 
zimnym rozumem, poczem oświadczył, źe te­
raz wyjdą i będą cbodtili po korytarzach, 
aby uniemożliwić wykłady. Uczestnicy wiecu 
zachowywali się z namiętnością. Z sali III 
rozchodziły się co chwila po sąsiednich słabo 
zaludnionych korytarzach e krzyki: „Sławno, 
pereat, hańba, na pohybel" itp., co dawało 
do poznania, że albo już zanosi się na jakiś 
gwatt, albo że gwałt taki przynajmniej może 
łatwo nastąpić.

B ary k a d y .
Obecni studenci polscy zaczęli mimo za­

każa sekretarza Jordina wstawiać birykady 
z ławek, aby wiecującym zamknąć dregę do 
rektoratu. Rusini na ten widok zaczęli Krzy­
czeć: „Polacy stawiają barykady* i zaczęli 
iść ku barykadzie, inni zaś wybijali szyby 
i bili służbę uniwersytecką. Dr J rdan przy 
pomocy służby chciał birykadę usunąć, ale 
Rusini odpędzili go laskami i z a c z ę l i  
s t r z e l a ć  i rzucać polanami.

Z ab ic ie  K ock i.
W czasie tej bezładnej strzelaniny jeden 

* przywódców młodzieży ruskiej Adam Ko 
c k o, śmiertelnie ugodzony w czoło ku'ą 
browningową, padł wśród swoich towarzy­
szów, którzy mimo to dawali dtJsze strzały 
w stronę przeciwników, tak iż nie wiadomo, 
coby jeszcze nastąpiło, gdyby nic powstrzy 
mały napastników czuwające pod gmachem 
uniwersy t tu oddziały policyjne, którym na 
odgłos strzałów kazano do gmachu wkro­
czyć. Wpadłszy na kurytsrze I. piętra, prze­
rwały one strzelaninę osaczyły ekscedentów 
i wparły ich do sali III.

Akt oskarżenia udowadnia szeroko, że 
strzał dany do Kocki padł ze  s t r o n y  r n  
8 ki  ej, gdyż pocisk padt z przodu w kie­
runku na ukos i trochę w górę

Oprócz tego kilku ze służby odniosło cięż 
kie uszkodzenie ciała.

Co o d eb ra n o  R u sin o m ?
Częściowo w kieszeniach studentów a czę­

ściowo w kurytarzach i Bułach znaleziono: 
17 browningów, 90 nabojów, 2 kastety gu 
mowe, sztylet, 39 bokserów i około 80 lasek, 
toporków, sztab żelaznych i t. d.

O brona o sk a rżo n y ch
polega na przeczenia wszystk emu, o He wo- 
góle składają zeznania. Przeważnie twierdzą 
oni, że o zebrania uniwersyteekiem nie nie 
wiedzieli, że się przypadkowo, bez uzbroje­
nia, na uniwersytecie spotkali, z ciekawości 
na wiec zaszli, a później byli biernymi tylko 
obserwatorami gwałtów, które wykonali nie­
znani im ludzie. Te twierdzenia — jak twier 
dzi akt oskarżenia — nie zasługują na wiarę, 
w szczególności widocznym wykrętem jest 
tlómaczenie s'ę kilkudziesięciu prowineyo- 
nalnych gimnazyalistów, iż zjawili się na 
uniwersytecie celem poinformowania się o 
zapisach; abituryenci bowiem zjawiają się 
na uniwersytecie po takie informacye zawsze 
dopiero w październiku.

R ozp raw a.
Przed gmachem sądu karnego przy ni. Ba­

torego ruch normalny. Prócz patrolujących 
kilkunastu polieyantów nie widać nie, coby 
wskazywało na to, że w gmachu odbyVra się 
niezwykły proces. Przy wejśńu do gmachu 
komisarz policyi Łysakowski kontroluje karty 
wstępu. Ławki, służące zazwyczaj dla publi­
czności, wypełniają dziś oskarżeni w liczbie 
prawie 100. Kilku obecnych jest w unifor­
mach j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w .  
Na miejscach zarezerwowanych dla publicz­
ności widać kilka zaledwie osób. Stoły dzien­
nikarskie zajęli przedstawiciele prasy miejsco­
wej, krakowskiej i wiedeńskiej. Obrcńoów 
jest 11, a to: dr Włodzimierz Ochrymowicz, 
poseł dr Kost’ Lewicki, dr Starosolski, dr Ho- 
inbowicz z Tarnopola, dr Zahajkiewicz z Prze­
myśla, dr Jarosław Oleśnicki, dr Andrzei Kos, 
poseł dr Cyryl Trylewski, radca Podlaszecki, 
dr Ewin, dr Julian Oleśnicki.

Emerytowany radca dr Pieracki występuje 
jako zastępca strony prywatnej, mianowicie 
4 poszkodowanych woźnych uniwersytetu, 
którzy ucierpieli podczas bójki. Matkę zabi­
tego Kocki zastępuje adw. dr Szuchiewicz; 
lekarzy znawców nwolnił przewodniczący na 
dziś od obecneści.

Na ścianie za trybunałem powieszono 20 
browniDgów i rewolwerów, tyleż bokserów, 
kilka kastetów, nóż myśliwski, żabki strzela­
jące ; dalej ustawiono kilkadziesiąt pałek, to- 
perków i lasek. Stoi też przyniesione z uni­
wersytetu okno z dziurą w szybie, pocho­
dzącą od kuli.

P r o te s t  p rze c iw  p o lsk ie j  ro z p r a w ie .
Protokolant na zlecenie przewodniczącego 

wywołał najpierw po polsku, potem po rosku 
sprawę o godz. 9 min. 15.

Obrońca dr K os oświadczył: Ustawa ta­
kiego rozpoczęcia rozprawy nie zna. Rozprawa 
powinna się odbyć po r a t k a .  Obrona pro­
testuje przeciw temu otwarciu rozprawy i żą­
da, aby rozpr twa była prowadzona w języku 
ruskim a nie polskim, oraz prosi o zanoto­
wanie tego protestn w protokóle.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje spis oskar­
żonych. Okazuje się, że brak J. Maksym- 
czuka, O. Biłohowka, O. Harasymicza i R. 
Kamińskiego.

P r o k u r a t o r  co do 3 nieobecnych wnosi
0 postępowanie z a o c z n e .

Obrońca dr K. L e w i c k i  oświadcza, że 
obrona nie będzie odpowiadała na wywody 
prokuratora, dopóki nie będzie on przema­
wiał po rusku. Uprasza imieniem obrony
1 oskarżonych, aby przewodniczący wezwał 
prokuratora, by wyłącznie nżywał języka 
ruskiego w swoich wnioskach i oświadoze- 
niach. Jeżeli przewodniczący nie nczyni za­
dość tema żądania, obrona odwołuje się do 
uchwały trybunału.

P r  ze w.: Trybunał niema ingereneyi, aby 
wezwać prokuratora do t?go, jakim językiem 
ma mówić. Obronie służy droga zażalenia do 
przełożonej władzy prokuratoryi.

Dr L e w i c k i  ponownie odwołuje się do 
uchwały trybunału.

Trybunał o godz. 10 udał s;ę na naradę. 
Po naradsie oświadczył przewodniczący Ober- 
tyński, że trybunał uchwalił przyłączyć się 
do enuncyacyi przewodniczącego, że nie ma 
prawa wzywać prokuratora, który podlega 
ministerstwu sprawiedliwości.

Obrońca dr K. L e w i c k i  prosi o p r z e ­
r w a n i e  r o z p r a w y  na kwadrans. Obrona 
zwróci się bezzwłocznie do przełożonej wła­
dzy prokuratora.

P r z e w o d n i c z ą c y  odmawia tema wnio­
skowi.

Dr L e w i c k i  imieniem oskarżonych i o- 
brony prosi przewodniczącego, aby wszyst­
kie ennncyacye prokuratora, po połsku zło­
żone, powtarzał w języka rnskim.

P r z e w o d n i c z ą c y  nie uwzględnia tej 
prośby, bo polski język jest zarówno urzę­
dowy jak ruski. (Glosy z ław oskarżonych, 
że nie rozumieją po polsku).

m i 1 .  I .  I  ^  1 pls*«cym anioł|dein w każdym domu niezbędny. P ierw szy  k ra jo w y  sk ła d  G ram ofon ów
N a  k a r n a w a ł  aię t i r a m O I O n  Wwiecorkach domowych Stanowi jedyną przy- l l ^ l r o l n i i o

_ jemność tak co do w i e r n e g o  oddawania śpiewu, w /m  P K ^ | v ” l f
jakoteż zastępowania muzyki. — Marka aniołek piszęcy daje gw.-rancyę niedoścignionej jakości i trwałości. D e m o n s tr a c y a  .
b e z  p r z y m u su  k u p n a !  — O g ro m n y  w y b ó r  p ły t !  — Ulgi w spłatach ratalnych! — Cenniki darmo I opłatnie I Gramofon koncer- W ©  L  W  O W I ©  W  K r S K O W l C
towy z S p lyfam iJJJD  zdjęć kosztujejforon 5 0 ^ - jjjiasne^arc jfrjtj^e jH jracY liiB jK n iiie jsca j^^

ubrania: anglezowe, frakowa, sm okin - 1 / r n L i i i  C u P f l H 7 l # 9
gowe i marynarkowe według najnow- l \ I d i \ U v V y  U l e  u I U U l I I u
szej mody w wielkim wyborze poleca _  Przyjmuj© w s z e lk ie  o b sta lu u k i 1 w y-
SMjr firma A . GASTJMANN ~W Ęl ■—  k o n u je  ta k o w e  szy b k o  i s ta r a n n ie .N a  karnawał o 3 0 1  taniej
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Obrońca L e w i c k i  odwołuje się do u 
chwały trybunału.

Trybunał uchwalił, że te wnioski prokura­
tora, co do których oskarżeni mają się o 
świadczyć, mają być powtórzone oskarżonym 
po rusku.

P r z e w o d n i c z ą c y  powtarza po rusku 
oświadczenie prokuratora o zaccisem prze 
prowadzeniu rozprawy co do nieobecnych 
oskarżonych. Za oskarżonym Kamińgkim roz­
pisał sąd l i s t y  g o ń c z e .

Obrońca O c h r y m o w i c z ,  jako pełnomo­
cnik Kamińskiego wnosi, aby i co do niego 
pneprowadson® rozprawę zaoczną.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu i po­
wiada, że niedoręezenie wezwania na roz 
prawę Kamińskiemu decyduje tu przeeiw 
niemu.

.Trybunał uchwalił przeprowadzić rozprawę 
zaocznie co do 3 oskarżonych, ponieważ we 
zwanie do rozprawy zostało im doręczone, 
oorzucił natomiast wniosek obrony, aby prze- 
ci1 w Kamińskiemu również przeprowadzić roz 
prawę zaocznie i zgodnie z wywodami pro 
kąratora postanowił sprawę Kamińskiego wy­
łączyć.

Po odczytaniu generaliów oskarżonych na 
stąpiła 10-minutowa przerwa, poczem od 
c z y t a n o  a k t  o s k a r ż e n i a .

■

Przegląd polityczny.
firupa kamieniarzy w Krakowie odbyła lo  bm. 

dK-roczne walne zgromadzenie, na którem przy­
jęło do wiadomości sprawozdanie kasowe. 
Dochód w r. 1910 wynosił 15.236 K 96 h, 
rozchód 14.885 K 96 h, stan kasy z dniem 
31j grudnia z. r. 503 K 41 h. Ustępującemu 
zarządowi uchwalono uznanie i wybrano no­
wy, w skład którego weszli: tow. Piotr Ku­
mała (przewodniczący), Tomasz Marszałek 
(ząstępca), Kazimierz Seweryn (kasyer), Mi­
chał Śliwiński (sekretarz), tudzież wybrano 
wydział, komisyę kontrolującą i sąd polubo­
wny. Kierownikiem biura pośrednictwa pracy 
wybrano tow. Piotra Kumalę. Zgromadzenie 
uchwaliło, że każdy kamieniarz, pracujący 
na terytoryum krakowskiem, ma oddać je­
dnodniowy zarobek na rzecz „Domu robo­
tniczego*.

KRONIKA.
Kraków, 14 lutego.

M ów im y k r a k o w i t t i e .
Rozprawa prasowa o „Moją babę*, w  so­

botę 18 lutego odbyć się ma rozprawa kon- 
fiskacyjna wskutek sprzeciwu tow. DaBzyń 
skiego z powodu konfiskaty ar ykułu „Na­
przodu* p. t. Relegacye za „M i|ą babę*.

Rozprawa, przy której tow. Daszyński bę 
dzie zwalczał konf skatę, będzie jawoą i roz­
pocznie się o godzinie 9 raro w sali Nr. 9 
sądu krajowego karnego w Krakowie. Prze 
wodniczy nad radca Grodyński, wotanci radjy 
Pop<el i Trzaskowski.

Rozprawa przeciw Królewiakom o tajne
stowarzyszenie odbędzie się w sądzie krajo 
wym karnym w piątek 31 ma r c a .  Przewo 
dniczyć będzie radca W a l t e r ,  oskarżać pro­
kurator dr U j e j s k i ,  bronić dr He s k i .

Z wystawy. W pabcu sztuk pięknych obok 
wystawy „Rzeźby*, na którą nadesłała obe 
cnie swe prace p. Z. Postolska, trzy boczne 
sale wypełniły dzieła architektoniczne, prze 
znaczone na międzynarodową wystawę w 
Rzymie, tudzież obrazy, rysunki, akwaforty, 
autolitografie i aplikacye.

Wśród wjstawców znajdują się: z. Albi 
nowska, St. Czajkowski, Z. Ćwiklński, T 
Grott, Br. Grzywacz, E. Kazimirowski, W. 
Komorowska, Wł Konieczny, Cbr. Kutew, L 
Kwiatkowski, H. Lustgsrtenówna, J- Malceew 
ski, T. Niesiołowski, M. Płonowska, A. Pa 
syński, O. Steinhilberówna, St. Ssbwarc, Fr. 
Turek, A. Weinbaum, W. Wielogłowski, Br. 
Rychter Janowska, K. Sichulski i Sb T mdos.

W ubiegłą niedzielę zwiedziło wystawę o 
koło 1000 gości.

Z sali sądowej. Prsed przysięgłymi stanął
wczorij Jan Mn szaniec z Rjjaka, oskarżony 
o ciężkie usikodzen e ciała przez to, że 15 
letniemu Janowi Ptakowi wybił oko. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych został u- 
wolniony.

Przejechanie. 16 letni terminator Teofil 
WsialaK przejechany został wczoraj przez 
dorożkę, której koła przeszły mu przez gło 
wę, raniąc go w twarz. Opatrzyło go pogo 
towie.

— K o n cert F ry d ery k a  K re is le r a . Wiel­
kim ewenementem muzycznym lutego jest występ 
znakomitego skrzypka Fryderyka Kreislera, który 
po szeregu lat spędzonych w Ameryce występuje 
znown w tym sezonie w Europie. Kreisler jest jak 
wiadomo jednym z najświetniejszych reprezentan­
tów sztuki skrzvp‘owej Ysaye uważa go za pier­
wszego w tym fachu. Na koncert ten, który jest 
przedmiotem powszechnego zainteresowania, roz

poczęła się jnż sprzedaż biletów w kasie starego 
teatru Kenrert odbędzie się dnia 17 b m.

— W . ,P ro m ien iu " , stow. młodzieży polskiej 
postępowej (Senacka 6, II. p.), odbędzie się we 
środę 15 b. m. o godz. 7Va wieczorem zebranie 
poufne z porządkiem d.iennym: 1. Dr Perl: „Kwe 
stya żydowska*. 2. Dyskusya.

W piątek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem odbę 
dzie się herbatka z tańcami. Muzyka. Bufat. Na 
pokrycie kosztów członkowie 50 h, goście 80 h.

Kepertum r miepkaeggw.
Wtorek: .Ścieżki cnoty*.
Środa: „My artyści* (popularne).

W<*(te**kwiir t*iasr«»
Wtorek: .Krowoderskie zuchy*.
Środa: .Krowoderskie zuchy* (po raz 50 — be- 

nefis p. Turskiego).
— U n iw ersy tet in d o w y  Im. A. M lckle  

wiesza (ul. Szewska 16, L p).
Bi uro  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C zy  

t e l n i a  p i s m  od godz. U —1 i od 4—9, B i b l i o  
t e k a  rd godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeom techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we środę o godzinie 7 wieczorem: 
dr Leon Rymar:  „Walki o niepodległość na za­
chodzie Europy* (z cyklu: „Wiek XIX.*).

Mowśay la o w a h le .
Kobleta-szpieg. Weberówaa usiłowała ubie 

głej nocy udusić się ręcznikiem. Gdy zaczęła 
charczeć, obndziły się aresztantki, znajdujące 
się w jej celi i pospieszyły z ratunkiem. 
Wkrótce też przybył lekarz więzienny, który 
ocncił zemdlałą. Stan zdrowia Weberównej 
jest bardzo zły. Oi 10 dni nie przyjmuje ona 
prawie żadnych pokarmów ani napoju.

Kilka dni przed aresztowaniem widziano 
Weberównę w towarzystwie dra D. na redu 
cie w „Filharmonii*. Weberówna była ttiłą 
klientką tutejszego zagraniczaego magazynu 
obuwia i zawarła znajomość z dwoma pra 
ktykantami tego magazynu, których zapra­
szała do Biebie. Ci za odpowiedniem wyna 
grodzeniem pisywali jej różne listy, które 
następnie wysyłała do Rosyi.

Dr Solański czyni starania, aby Weberów 
na mogła wziąć ślub z bar. von Strnve i 
wysłał w tym cela depeszę do generalnego 
zborn ewangelickiego w Wiednia. Jak przy 
puszczają, sąd nie zgodzi s ę  na ślub ze 
względu na toczące się śledztwo.

1  f c r a f «
Z Jarosławia donoszą nam: Z polecenia tu 

tejszego starosty R i w skiego policya areszto­
wała w sobotę zamUs katego tu od dwóch 
lat szewca Józefa Drozdowskiego, dezertera 
z Królestwa; starosta polecił wydalić go z 
kraju. Poprzednio już nieraz Królewiaków, 
ludzi zopełnie niewinnych, z polecenia sta 
rosły Rawskiego aresztowano i wydalono.

A oto inny kwiatek z działalności tego 
starosty. Świeżo postarał się on u wojsko 
wości o nakaz bojkotu szynku Harsza Sd- 
petra za to, iż syn Salpetra, akademik, wy 
głosił w czytelni robotniczej odczyt o rewo- 
Incyi francuskiej.

Starostą tym zajmą się nasi posłowie w 
parlamencie.

W rocznicą śmierci Mieczysława Karłowi­
cza odbył się 8 lutego poebód do kamienia 
pamiątkowego pod Małym Kościelcem, urzą­
dzony staraniem zakopiańskiego oddziała nar 
ciarzy T. T. Ogromne ośnieżenie gór i burza 
śnieżaa, która w tym i następnym dniu pa­
nowała, sprawiły, że w pochodzie wzięło u 
dział tylko 15 narciarzy, którzy z trudem 
dotarli pod Mały Kościelec. Kamień pamią­
tkowy ca'kowicie zasypany śniegiem. Z po­
wodu wielkiego niebezpieczeństwa od nagro 
uradzonych pod turniami lawin wieniec od 
Towarzystwa zawieszono na smreczku, ro 
snącym bezpośrednio nad lawinowym tere­
nem, poczem połowa uczestników powróciła 
do Zakopanego, druga z powodu śnieżycy 
pozostała na noc w schronisku i powróciła 
dnia następnego. Obie paitye w powrotnej 
drodze zbłądziły — odnalazły jednak drogę 
właściwą.

Ze Skawiny donoszą: 22-letni Jan Wołga 
chciał wczoraj wieczorem w s ąść do pociągu, 
idącego do Krakowa, gdy pociąg był już w 
ruchu. Poślizgnął się jednak i npadł na tor, 
na który nadjechał właśnie pociąg towarowy. 
Koła lokomotywy zmiażdżyły mu obie nogi 
powyżej koian. Przewieziono go do Krakowa, 
gdzie w szpitalu Łazarza amputowano ma 
obi* nogi.

Omal nla katastrofa kolejowa. Krakowski 
pociąg osobowy, przychodzą'y do Lwowa
0 godz. 10 m. 5 w nocy, omal nie najechał 
w sjbotę przed Bta yą Mszana na idący przo 
dem poc ąg pospieszny. Poc ąg pospieszny 
m'ja zazwycz j w Przemyśla pociąg osobowy
1 idzie przodem. Stało się to i w sobotę. 
Przed Mszaną jednak zatrzymał się z nie­
wiadomego powodu pociąg pospieszny, sku 
tkiem czego z tyłu idący pociąg osobowy, 
uwiadomiony już o przeszkodzie, a więc 
idący pomału, mimo to o mało nie wjechał 
na stojący w czystem polu pospieszny. Po 
ciąg osobowy przyszedł wskutek tego ze 
znacznem opóźnieniem.

Z zaboru  r o sy jsk ie g o .  
Aresztowania strajkujących farmaceutów.

Z Ł >dzi donoszą pod datą 11 b. m .: Nocy

dzisiejszej aresztowano 45 członków Związkn 
pomocników aptekarskich, w tej liczbie cały 
zarząd i komisyę rewizyjną.

„Gazeta Nowa* dodaje, że oprócz 45 pra 
cowników aptekarskich aresztowano i 9 pra 
cownic.

Świeżo donoszą z Łodzi: Z aresztowanych 
ogółem 60 farmaceutów wypuszczono wczo 
raj wszystkich z wyjątkiem 4 delegatów pra 
cowników aptekarskich, którzy nie zgodzili 
się podpisać deklaracyę, wymuszającą powrót 
do pracy na dawnych warunkach, aż do chwili 
utworzenia specyalnej komisyi z delegatów 
właścicieli aptek i pracowników.

B. 6A8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEBRAMY
z dnia 14 lutego.

Delegacja austryacka.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisyi wojskowej del. tow. dr ELlenbogen 
oświadczył się przeciw żądaniom na ma­
rynarkę. Popiera socyalnodemokratyczne 
wn oski w sprawie porozumienia się z Wło­
chami i w sprawie ograniczenia zbrojeń 
podkreślając, że według słów Bethmanna- 
Hollwega podobne porozumienie między 
Niemcami a Anglią nie jest rzeczą niemo­
żliwą; tem łatwiej byłoby to możliwem 
między Austro-Węgrami a Włochami.

Dalszy ciąg obrad dziś o godz. 10 rano. 
Plenarne posiedzenie delegacyi odbędzie 
się 22 b. m.

Deputscya szynkarzy.
Wiedeń. Dziś w nocy przybyła dwoma po­

ciągami masowa deputacya szynkarzy z Ga 
licyi i Bukowiny, którzy nie otrzymali kon 
cesyi.

Ucisk kościoła katolickiego pod caratem.
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 

zażądał cd biskupa żytomierskiego natycb 
miastowego usuoięcia z katedry w Kamieńcu 
Podolskim proboszcza ks. Mańkowskiego i 
wikarego ks. Żukowskiego, z powodu ich 
udziału w tajnych sodalicyacb maryańskich.

Wycofania wojsk rosyjskich z Parsyi.
Petersburg. Urzędownie p o t w i e r d z a j ą  

wiadomość o cofnięciu rosyjskich wojsk z 
Kuzwinu w Persyi.

D ż u m a .
Petersburg. Epidemia dżumy wzrasta we 

wszystkich centrach handlowych w Man- 
dżuryi, wogóle wszędzie, gdzie ludność na­
pływa. Wojsko chińskie zachowuje się bier­
nie, podczas kiedy coraz liczniejsze bandy 
Czunguzów rabują miasta. Charbińscy kup­
cy proszą o 6-miesięczne moratoryum dla 
swoich zobowiązań wekslowych.

Petersburg. Nadeszły tu niepokojące wia­
domości o zawleczeniu dżumy do  S y b e ­
r y  i. W gubernii astrachańskiej w 22 miej­
scowościach stwierdzono dżumę płucną. 
Obok Czunguzów także Japońezycy plą­
drują granicę. Korea oddzielona została 
kordonem wojskowym.

Berlin. Według urzędowego telegramu z 
Cziugtau, obszar ochronny jest wolny od 
dżumy. Wśród straży poselstw w Pekinie 
dotąd nie zaszedł żaden wypadek dżumy.

Petersburg. Generalny inspektor lekarski 
donosi z W ł a d y w o s t o k u :  Dotąd nie 
skonstatowano ta żadnego wypadku dżumy. 
W stacyach granicznych urządzono szpitale, 
a na drogach z ożywionym ruchem lekar 
skie stacye obserwacyjne. W czasie wzmo 
cnienia się żeglugi we Władywostoku będzie 
tam zwiększona obserwacya lekarska. Zanre- 
rzonem jest z b u r z e n i e  p r z e d m i e ś c i a  
k o r e a ń s k i e g o  bardzo gęsto zaludnionego 
i osiedlenia ludności gdzieindzej.

W C h a r b i n i e  skonstatowano wczoraj 
19 w y p a d k ó w  ś m i e r c i  n a  d ż n m ę .

Zaburzenia na uniwersytetach rosyjskich.
Petersburg. Na wczorajszych wykładach w 

uniwersytecie byli tylko nieliczni studenci. 
Wykłady odbywały się p o d  o s ł o n ą  p o l i  
cyi .  W południe studenci rozrzut iii w kory­
tarzach chemikalia, rozszerzające przykrą woń. 
Policya a r e s z t o w a ł a  z n a c z n ą  l i c z b ę  
s t u d e n t ó w ,  ale po stwierdzenia ich toż 
samości wypuściła na wolność, z wyjątkiem 
kilku przywódców. Na wyższych kursach ko 
biecych wykłady są małe f rek wento wane.
I me wyższe zakłady naukowe były również 
cały dzień wczorajscy przez policyę strzeżo­
ne. W innych miastach nsiłowania przerwa 
nia wykładów uniwersyteckich zostały uda­
remnione.

S praw y p arty jn e .
Baczność, Towarzyszki I Towarzysza! —

W myśl uchwały ostatniej m ędzynarodo- 
wej konferencyi kobiet w Kopenhadze, od­
będzie się dnia 19 marca 1911 r. w całą  
Austryi demonstracyjny OZIER KOBIECY ce­
lem zdobycia praw wyborczych dla kobiet 
Na wniosek centralnego komitetu organl- 
zacyi kobiet w Wiedniu, uchwalił ogólny 
zarząd partyjny dać tej sprawie swoje po­
parcie. Ażeby demonstracya wypadła jak 
najwspanialej, należy już zawczasu do niej 
się przygotować. Cała akcya musi być 
prze prowadzona w porozumienia z komi­
tetami obwodowymi, powiatowymi, miej­
scowym} i zarządami orgauizacyj zawodo­
wych, p onieważ zdobyce praw wyborczych 
dla kobiet jest postulatem ogólnie partyj­
nym, a nie wyłącznie kobiecym.

Tam, g dzie niema odpowiednich referen­
tek, należy uprosić towarzyszy, żeby wy­
głosili referaty o prawach wyborczych dla 
kobiet.

Centralny komitet organizacyi kobiet.

Zt stowarzyszać I zgromadzać.
OgiowMsnia petitowe o agromadaenlaeh i setowa- 

daeh można umiessosać tylko ga opłatą 4 0  h»* 
ler*jr od jednorazowego ogio nenia. Zapo* iedi) 
balów, sabaw 1 przedstawień kontują 1 h o r a m i
aa jednorazowa ogłoszenie.

* Z arząd  Z w iązkn  s to w a r zy sze ń  rob o­
tn iczych  w  K ra k o w ie  zwołuje walne zgroma­
dzenie przed wyoorcze na czwartek 16 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem, a na poniedziałek 20 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie, w razie 
braku kompletu o godz. 8 wieczorem, w lokale 
Związku, Zwierzyniecka 10.

* P o s ie d z e n ie  w sp ó ln e  D y rek ey i i R ad y  
n a d zorczej T ow arzystw a  b ud ow y D om a  
R ob otn iczego  w  K ra k o w ie  odpędzie się we 
środę 15 b. m. o godz. 7Vs wieczorem w lokalu 
Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5.

* W Z w iązku  s to w a r z y sz e ń  r o b o tn i­
czych  w  K ra k o w ie  (Zwierzyniecka 10' stara­
niem Komisyi oświatowej we czwartek 16 b. m. 
o godz. 7Va wieczorem odbędzie się odezy t  tow. 
K Czapińskiego: „Roch robotniczy na Zachodzie 
a domy robotnicze' (z obrazami świetlnym ). Wstęp 
wolny. Po odczyio dyskusya.

* Z grom ad zen ia  k o b ie t odbędą się:
w Cza r ne j  Wsi  we środę 15 b.m. o godz.7V* 

wieczorem w sati p. Goidberga.
* W ykłady w szkole agitatorskiej dla kobiet 

w Krakowie odbywają się obecnie raz  na ty ­
dzień,  we wt or ek  o godz. 7Vi wieczorem.  
Zapisy na rozpocząć się mająey nowy cykl wykła­
dów przyjmuje się.

* O dczyt p o s ła  D a szy ń sk ieg o  w  W ie­
d n iu  p. t. „Z mojej podróży po Ameryce Półno­
cnej* zost. t pneiun ęty wskutek nieprzewidzianych 
okoliczności z daia 9 lutego na w t o r e k  14 b. m. 
Bilety wstęou są jeszcze do nabycia przy kasie,
1. Eschebachgasse 11.

Wiadomości karnawałowo.
* Zabaw a g ru p y  k a fla rzy  w K ra k o w ie

odbędzie się w sobotę 18 b. m. w salach Związku 
stow. rob. (Zwienyoieeka 10, I. p.). Początek za­
bawy o godz. 9 wieczór. Wstęp 70 h.

* Z w iązek  c e n tr . u rzęd n ik ó w  p ryw a­
tn ych  i h a n d lo w có w  w  K ra k o w ie  urn- 
dza zabawę tanecz ą z kotylionem, która się od­
będzie w sobotę 18 b. m. w sali Strzeleckiej (a 1 
Lubicz). Począ ek o godz 8 l/s wieczór. Muzyka woj. 
skowa 100 p. p. Bilet wstępu 3 K, familijny 10 K. 
Dla członków wsięn 2 50 K

’ S ta ra n iem  S to w a rzy szen ia  k o r p o r a ­
cy jn eg o  ro b o tn ik ó w  s to la r sk ic h  w  K ra. 
k o w ie  odbędzie się w sobotę 25 b. m. w sili 
hotelu Kleina z a bawa  t ane c z na  z kotylionem. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Mnzyka cywilna 
doborowa. Kwiaty i ordery kotylionowe na miej­
scu. Stroje spacerowe. Bilet wstępu z podatkiem, 
gminnym 1 K 10 h. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Zaproszenia i bilety można dostać w Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10, w dzień powszedni od godz 
7—8 wieczorem, a w niedzielę od 9—12 przed po­
łudniem.

* W ied eń . W X dzielnicy urządza się zabawę 
karnawałową w sobotę 25 b. m. połączoną z roz- 
maitemi niespodziankami, jako to: tomb >lą, ko­
szem szczęścia, loteryą fantową słodkim deszczem, 
pocztą z nagrodami i wiele innyeh. Zabawa odbę­
dzie się w sali ogrodowej p Koczi (X Gadrun- 
strasse 184). Początek o gndz 8 wieczorem. Wstęp 
wcześniej 60 b, przy kasie 80 h.

NADESŁANE.
(Za dział ten redikwe nie odpowiada)

Dźwięczą ml jeszcze skrzypce w oebu
a bal był cudowny. Ale obawiam się, że byłam 
zbyt zgrzana, gdy wychodziliśmy, a jutro będę prze­
ziębiona. Niech mi Anna przyniesie zaraz zraaa 
pudełko Sodcńskich mineralnych — lecz niech przy- 
nisie tylko Faya prawdziwe n e żadne inne podobnie 
brzmiące naśladownictwa. Nie pozwalają one kata­
rowi nawet powstać i sądzę, że nie zawiodą mnie 
one także i dzisiaj. Pudełko kosztuje K 125. 
Generalne zastępstwo na Anstro-Węgry: W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, IWl,

Oross* NłMifirflwa* 17
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dra Walentego Podłęskiego
b. asystenta c. k. Instytutu dentystycznego 

Uniw. Jagiell.
D zia ł tech n iczn y  pod kierunkiem

Adama Mikołajczyka
przy ul. Jagiellońskiej L 6. róg Szewskie) 

(wejście od Jagiellońskiej) 
otwarty od gedz. 8V2 do 12 i od 3 do 5. 

W n edziele i święta od godz. 9 do 11.

Stradom 18. znajduje się obecnie magazyn towarów bławatnych
MARKOWICZA i BRUDERA

i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za­
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien­
nych i Ł p. : : : : : :  Ceny p rzy stęp n e . Stradom 18.



Marmolady
M o re lo w ą  
O w ocow ą 
W iśn io w ą  
M alin o w ą  

P o z io m k o w ą
poleca

Wojciech Olszowski
«  Krakowie, Mały Rynek.

r6|  ol. Szpitalnej.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K . R żąca  i  C h m u rs k iA t
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U/nHlf minOraitlO 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. i f U U J  IIIIIICI (IIIIC  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshflb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln e  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN 0 0  PISANIA 
ORAZ WARSZTAT

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem 

J A N A  P O  J E G O , m echanika-specyal.
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L  1.

(titriłslw główna) poczt,).

Sprzedaje I naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po eonach umiarkowanych.
:::: Cenniki Ilustrowano darmo I opłatnie.

Kraków, środa________ NA P R Z Ó D ______________________________15 lutego 1911 Nr. 37

K a sy e rk a  uzdolniona, z kaucyą

W fl M l  5 1  do eksP‘ sklepowej, władająca 
S E S E S Z b E  językiem niemieckim,

U czeń z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika, Floryańska 45.

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny i letni 1911.
Resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko

1 resztka kor. 
1 
1
L v »
1
1 ,
1 ,

7
10
12
15
17
18 
20

Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20"— 
Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je­
dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel­

ności skład sukna
Siegel-Im bof w B ern ie (Morawy)

P r ó b k i  d a r m o  1 o p ł a t n f e .
Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa­
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du­
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tania ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo­

rów jak najpunktualniej.

Z d o lny  c z e la d n ik
tapicereki znajdzie zaraz stale za­
jęcie. Kraków, Rynek gl. 13.

Drukarnię
w K rakow ie lub na  
prowincyi k u p lę .

Zgłoszenia: 
Drukarnia, Biuro Principia, 
Kraków, ulica Marka 21.

B O Y - T R A P E R

SZOPKA
K R A K O W S K A

C E N A  2*—  H O R .

SKŁAD GŁÓWNY:

S. A. Krzyżanowski, Kraków
Księgarnia, Ryńsk g ł„ Linia A-B.
DOM KREDYTOWY

w Krakowie ul. D ietla L 91.
poszukuje zdolnych

z a s t ę p c ó w
z kaueyą w większych miastach 
Galicyi. Bliższych informacyi udzieli 

wyżej wymieniona firma.

Bazar cukrowy
poleca P. T. Publiczności

W yroby c u k r o w e  
Rynek głów ny 17,
w przechodnie) kamienicy 

na ul. Bracką.

pracownia i magazyn

Robćt ręcznych
oraz zakład rysowniczy

przyjmuje wszelkie roboty ręczne 
w zakres haftów wchodzące oraz 

udziela lekeyi haftów

„KAROLINA"
Kraków, u H u  Srodzka I. 46. I. pietra.

Lekcyez¥orowe
języka niemieckiego po 4  k o r .  
miesięcznie od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana w pedagogice 

studentka.
Adres: ol. Zwierzyniecka 2 3 ,1. p. 

Marya Reiniscb.

M lecza rn ia
„ P is to h l* ‘ K o źm a.

Po objęciu mleczami dóbr 
„Pleszów**, polecamy się nadal 
P, T. Odbiorcom, wykonywując 
wszelkie zamówienia punktu­
alnie. Z poważaniem

Zarzęd
Sebastyana 27.

JU Z  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U

ŚSKOROW IDZ
a H AN D LO W O -PR ZEM YSŁO W Y  

1  (5j N A  R O K  1911 ©
Z a w i e r a  dokładny spis 
adresów wszystkioh za­
wodów miast Krakowa 
ł Podgórza. Do nabycia 

ia w e  wszystkich księgar-
19 ! □ !  niach i u wydawnictwa: ! □ !
1
2 Kraków, ul. św. Marka L. 21

fl konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo

SZKOLETAŃCÓW
KAROLA KOWALSKIEGO

ar Krakowie, ul. św. Krzyża 7
(parter oficyny)

przyjmuje się dalsze wpisy. Na ży­
czenie osobne koła zamknięte. — 
Również przyjmuje się lekcye w  pry­
watnych domach, pensyona ach, s'o- 
warzyszeniach i Ł d. tak w miejscu 

jak i na prowincyi.
Dla w iększej ilości uczniów czy

uczennic zniżona cena.

Radzimy nie zwlekać
Jeśli Was dręczę bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach lub 
nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków i inne dolegliwości powstałe 
skutkiem zaziębienia, i używać z całem zaufaniem znakomitego nacierania p. n.

I C H T I O M E N T O L
P ra w d z iw y  Ic h tio m e n to l  z  p lo m b ą  w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .
Jeśli gdzie nie ma, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego

Aptekarza Edelmana w Samborze Nr. 342.
Ichtiomentol wysyła się z opłaconę pocztę I opakowaniem 

5 flaszek za 6 koron —  10 flaszek za 10 koron —  25 flaszek za 23 koron.

P I E R W S Z A  K R A J O W A
Ces król. uprzyw.

Fabryka aparatów do piwa  
i lodowni

P. H o ro w itz
Kraków, Rynek kleparskl 4,

Wielki wybór a p a r a t ó w  do piwa 
najnowszej konstrukcyi z urządzeniem 
hygienicznem własnego wynalazku.

N ie z b ę d n e  w  każdym lokalu — 
a nie droższe od starych system ów.

Ceny konkurencyjne!!

Bilety okrętowe
d o

Ameryki 
i Kanady
Kto s ię . chce uchronić
od  z a w o d ó w  i s t r at
niech ż ą d a  pouczeń.

Z o f i a

Biesiadecka
Oświęcim.

znacznego po­
drożenia kaloszy
sprzedaje największy dom
Obuwia znanej w świecie 

firmy

Alfreda Frankla
Sp. kom.

W KRAKOWIE, 
skład główny: Ryn«k14
kalosze i śniegowce 
po niebyw ale niskich  

cenach.
Największy wybór mę­

skich, damskich i dziecin­
nych bucików po niskich, 
stałych fabrycznych ce­
nach. Zastępca L Steigler.
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